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Teatra I ja. 
Premjery warszawskie. - Kraków - Wil

no. - Lwów. - Nowości zagraniczne. 
Ostatnią przedświąte,czną 1premjerą Te

atru Naf'Oldowe1go była komcdja 1Włocłzdmie
r·za Perzyńs<ki·ego ·p. t. „Uśmiech losu", 1p·o
w,i:tana w 1prasie sfołecznej ze .zrozumiałą 
życz'liwością i 1zai.rnteres-owa•n'iem. Wpraiw
<lzie iydJ.iwo,ść ta rrie m0igła usunąć wielu 
.st<usznych z.astrze1że11, dotyczącY'ch najnow
szej sz,tuki uitale:ntowa.nego powieśdo i ko
medjo - 1pi1sarza, •tern niemnieJ jednak na
wet w ,stabym maogó! .i ITTieje,dn,01lityrrn „Uś

miechu l :su" 1pr,zeja1wU 1się wyraźnie ta
lent twórczy autora, inajbar1dzi·ei mo·że i·nte
·resujący wśr6d ni.e1Uaznej .'garści ,naszych 
maisitrów sceiniaznyich. 

Dos1konale zbtJldowany akt I 1s.zrl:uki zapo
wiadał :in.te1rnsujący c•ią·g da,Irszy, którego 10-

sią miafo być aJ.1tystyczne przedwstaw.ie
,nie dw6ch tyipów męsikkh bard1zo moderne: 
wykolej,o:nego, .zdekla1rowa1ne1go dok,tora fi
lozofii; S-iewslkiego, 1i 1z1drowego, ·za,dowolo
. ne•go nouve:au-Tiche'a, Kozłow1s1kie·g,n. I.n
,f.ryga ikome1dji p·oilega na pomyśle tego o
statnie1go, 1matlący1rn ułahr.ić mu roizwód i 
1połąc!zenie ·z jakąś a1kfore·czką czy ta1nicer-
1ką: w 1pieinią.dz,e SiewtSki ma zlo1żyć fałszy

we ze:z,mnia i rozwikłać węzeł emtycz·nych 
dążełi Kozlow~1kiego. Po cz:ter·oakt:owych 
pery,pe,tJach, lkitóry·ch glównemi 1gr.zechaimi 
są słabość drama1ty!cZ!J1e!go ;tęt1na ,j .niepo
trizebne, a tanie moraili:zatorstwo, Si.ews-kie
mu uśmiecha się IO's: !dzięki prot·ekc!Ji tę:gie

go spoT1ts;maina, n11Wala Kozl'O'wsildego m. te
renie hudua1ru ta:nicerk.i, doiktór filo.zofii o
•trzymuje u.pragn:,ciną posadę, zaś, co maj
iwa•żniejisze, ipani Irena KO'zlowska, k·tórą 
Siewsk1 mia! drngą fa1ttS:zywych ze1z.nań roz
WO!d.z.ilś z mężem, o·świ.a:dc.za swą mil·ość :za
ko·cha1neimu W1 niej •równięż - if.iloz·o.foiwi... 

P·o,pi•sową rolę z.nalaz:ł dJa sieibie w „U
śmiechu iJ.o'S'u" p. Jar:a:cz, kreujący, jak się 

<lomy:śJ.ić ta~wo, 11Jeohowca - Siewskiego. 
Na.d tą !kreacją z.nalfoo1mi~e1go artysty roz
legł się 1UrniisD1no chóir gwący:ch 1po1chw.a·ł i 
:'k!ompJl-e:me1n:Mw, t.orwar.zysrZą1cy zre1sz•tą każ

dej niie:mal. 111pwed r·oITi Jara-cza. iDobr.ego 
pa<rtne.ra 1z'11a[a:z·ł 1P. Jaracz ~ Siewski iw p. 
Mysz!kiey;1foz,u (Kozfowisiki); z dals·zej ·obsa
dy na wy,różnie.11ie ·zastuży,Ji 1so-biie: pp. Maj
<lmw.iczówna, iParos.ze.w.s:ka, Solarski. 

I ·o.pera w:a·rsizawska :z,do:byfa .się rna pre
mierę świąte•cz:ną, wYSita wiając :za1powia1da
ną o.ddawma ,,Mo:n·~ Lizę" - Maxa Schi1-
lin1gsa~ Kompozy.tm .n,ale1ży do 1na1]po1waż

niejs:zy.ch repre:zentarntów sz!koty po-wagne
wwskiej. Był :k·oJejno dy:nngentem .01pero-

. wym w Bay;reuth, w Stuttgarcie, .za.ś '()id r. 
1919 - dyir.ęlkitor·enn państwowej oipery 1pru
:skiej w BerJ.inie. Naipi1sal 'kilika ·oiper, któ
nnch rozgłos rn1e pr.z.e1krnczyJ jedmak, :nao:gót 
biorąc, grani1c niemiecllded •o}czyzmy t!Wórcy. 
Lihrei1bo ,;:Mooti:v: Lizy'.' je·st. !S1zereigiem :mo•c
nych w elfelkcie, ;bru:ta.Jnyich nawe~ s·cen -
mifo,śd ·i ;za1zidro1ści, 1rozgrywającycli ,się po
między Giocoindą, jej mę:ż.errn i kocha'llikiem. 
Sceny te, rz:uco,ne ma barwne itr.o 1Reine1sansu' 
nie mFtją w soibie jednak wloslkie.go ciep-ta 
ani żyiwirnścL Mwzy.ka, op1rncowa1J1a !Z w.le
d.zą i talenterm, ·~drndza 1P01Waż.ną ku1turę ar
.tys·tyicziną auitora, zwJas.zaza ieiś1i chodzi o 

Wyloty ltli·eipolą·cz,onyc.h jes1z·aze ko[elk:torów przy ul. Oibyw:atelsiki·ej. 

Budowa ka;nafo •bmzowego, odprowactzajr\ce·go •woidę dv Ka·roJ.ewk:i, zoistaia 
!Prawie uk'dńcz6'na. 
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część or'ldestr·ową ·OtPe·ry. ·Brak 1est jednalk 
wewnętriz1nej !lrnirmomH ·pomi<?dzy 1na1sitrojem 
libretta a paryte•tuira. 1opery 1i dlatego 101sią
ga!ne efeikty w wielu miejscach 1stoją 1poni
żei !1)01z,iomu zamtler:zeń - temQ>ardziej, że 
ws:pomnianei wyżej ibrutalno•ści libretto-
1\VY·Oh ·epizodó1w rnle la1g01dz.i muzyka n.ie.co 
przy dężka 1 - 1prac·owJta. Olówne partie 
wokalne „Moiny iLi1zy" ·śpiewaili p.p. 1M-o
krzyc'ka, :F·resze1l i 1Do ho1sz, 1kitórzy ;z nieła
tweg·o za<lamia wywin;zali ·się 1z 1powodze-
niem. 

\P.01s:iadający .pięilme traidy.cje teat1r .kra
koiw.s:ki, pozostający 1w ,b.ie.żącyim sezo1nie 
;i:md ·dyrekt·ors1ką 'opieką 1p. idr. Nowak·ow
skiego, o,dwaiżył się w tych dnia.eh na wy
stawie.n.ie po .r.a.z ·pierws·zy w caloś'Oi -
„Akroipołi:s" Wyspiań1sikie1~0. . Ołbr.zymie fru 
dno,ści .jns.ceni1za·cyjne tego .dziefa, zajimują
ce·go w 1bwór1czośC'i au.it'ora „Weseaa" !bardzo 
oidr.ębne mieJ·s·oe - 1mzw.iązal istos·umkowo 
sz·częśliwie reiżys.er p. Sosnows1ki, tr1zymając 
s1'ę wogóle Hnji a-.eal!i1s1tycz1nej. WJ.~choidzi:lo 
to nie zawsze 111.a !korzyść 1posz•c:z.egól1nyich 
fragmentów dramat1u, co uwidoczni.al-o 'S1·e 
z,własz.cza •w a.ikcie ,J; !POdikreJślić jednak trze 
ba, ,że p. SoiSn·o.wski, k1tóry w swoim cza1sie 
wspólpra1cowat z Wysip.iałiskim 1pr1zy •reali
zacji dzieł te·goż w teatrze iluakowsildm, po
siadał 1tę 1przewagę r.e.ży1serską, iż Qep.i·ej :niż 

„ wielu innych mó1gl wczuć się w ł1sto1tę tre
ści .j aut-orskiej k,oncepcji „Akr-01poili:s". Do•ść 
.przedę.t.ne wykonainie .tej prawdz·iwe.i „pre
imjeiry" 1pod wizg1 ęidem alk-tors.kim o·slaib:ilo 
wrażeni~ ogóline, mo·że niez111pet1nie oieipo
wiadaiG!ce wie11.k·o1ści dzieła Wys1piańslkiego. 
W każidyun bąidź raz,i·e teatrowi ikra•k101wslkłe~ 
mu naJeży się sz.ozere 1U1z111a.nie ,j 1pou·zięka 
za reaHza.cdę c:alo•śici :te.go napraw:dG ,intere
sujące.go widowitSlka. 

•Wilno de1szy :s.ię ,gośdną 1l;udwika Sol
skiego, który wystąpił w dwu !sz1tukach Sta-
111.islawa Przy:byszewskiego: „Dla s.z·cizęścia' 
i· ,,Zfote iRuino". Premiery 'Uświetni,one :zo
staly obe•ano,ścią .atl!tora, .który poprzeidm,i·o 
wyglosil Qdczy·t ma temat: „Kohieta w :mo-

W ctn. 20 grudnia bawiący prujazdem w Ł·o:dzI .J. E. ks. b.iskt11p 1czę:stochows·ki Ku'." 
bina dokonał .p·o,święce,nia :nowe1g;o gmachu s.zkolyipowszechnei pr.zy 1ul. iWspólinej • 

Przemówie•nia J. E. kis. ,biskupa K1ubiny wysluch ali obe.cni na umozy,s.to·ści: J.:, E. iks; 
biskup Tymi1en1.ieck.i, p.rze,dstawki.eJe Ma·gistratu oraz kurart'or Okr; S:ztk. p. ó·w:ński. 

jej twórczo,ś'Ci". Zarówno „Dla s1zeizęścia" 
jak „Złote .Rn.i.no'"' wyreżyser.owa1l mhs1trz 
Solski, które:go :poidobna 1praca cz·eka ·rów
nież w Żapow,ie.dziany·~h: ,;Wielki.in Fryde
ryku" - Nowaczyńsk.iego i „!Po.lityce 'i mi
k>ści" - 1Rączkowiski·e·g·o. W „Zł-otem Ru
·n·i.e" dy.rektm R.Ychl•oiwski w 1roli iR.us.z•czy
ca za,slużyt soibie rn1 1gorące 'P·odz.iękowanie 
autora przy otwartej kurty.nie; 1pochwala, 
która rzaidko ty1Jko 1p·rizypa.da a!kt·orowi w 
nd:zi.a Ie . 

Lwów ma w oiperze go'ści.nne wystę!PY 
p. Ba.nidmw::;ikiej - Turskiej CRig;0ile1Ho", 
„Trnlbaidur"), oraz p. iW01lińs•kiego {,,A,ida", 
„T,r·ubadur"), przyjmowa111ych życzil.iwie. -
Teatr Nowo,ś·ci ,gra dobrą 'kroto·e:hwi!lę Jg·n. 

M~odizież Im. Skorupce. 

Ni'kornwicza:. „Moralność przeidewszyst
kieim", w k·tórei ·01klaiski zbierają 1p:p. 'frap
sz·o-Chodow.ieoka •i Szyndler. 

Znany 1w fP.olsce J)isairz hiiszipański fac.in
lo Beneve1nte, t•wó.r·ca ,;Kręgu interesów" -
po pr.z.crwie 1przy1pomnial s·ię 1PUblic:z1ności 
~eatralne1 dwiema nowemi sz·tukaimi. J e.d
nrn, z. 1nh;h jeist ·zręczna. .i 1z 1po.gtę:bie1niem ,psy
'cho.J.ogicz·neim napisa1na· Ummedja p . .t. ,1Lekcje 
dobrej mifośd"; druga - dramat 1olkkul,ty
sty.c;z.nu - te-oizoficzny o ·graq1d-guLg.no1l"ow
skim kolory:c1ie jest ,poidobno maisłaibs~em ·z 
-dzid Bene;venta i 1zmamio111uje ja'k gdy.by wy-
1cz.er<painie twóiroze auitoira·, <który ma •za 'S·O'· 

bą pr:zeiszt-o„. 80 s,z.tuk. Jak illa jednego 
czlo\V.ieka - rwystarczy„. Delta. 

W dn. 16 UJb. m. J. :E. iks. bi1skup Tymienie,cki dokonał uroczystego o1warcia wystawy urząckoinej rprzez Ko1111i1tet Bu1dowy 
Pomnika ks. Skorupce w salach ttarcerstiwa, :pr:iy ,ul. Bwa.n·gelick.iej. Na .fot 1) J. :E. 1k1s. hisilmp Ty.mie·niecki w ot'oczenju 

·czf.o,nków Komitetu; 2) fragment saJi wystawowej. 

-3-



J.ednyim .z najstras.zn.iej:szy·c'h w swej gro~ie wi,doków daje .pożar las6w, 1POł·ożo,nych na stoikach gór 
Takie pfonące .góry widiz.imy na ma·s:zej HustrncjL 

Sta.ry Strasibur1g: szpi.taJ mi:ejski. 
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Ri.chmondu. 
Namiot md,z.Lny beiduiria na 1piaskach IPUS~Yilli. 

Sułtan Maroka na przechadzce za murami .Fezu 
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Konkurs na budowę pomnika Adama Mh:kiewkza. w Wilnie. 
* 

Model ,ponrnt:ka Adama 1Mklklewkza wedle pomysłu 
z11a1nego w todzi ar.t~nsty-r.zeź:biarza Miecizy·slawa Lu

bels1ki·ego. 
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* * 
KonkuJ1sy miewątip:liwie p.r.zyśpies1zają .pi·a 

cę twór.ciz0iści artystycZ111ej, potę1gują1c wiSpól 

zawodnicJf:wo ar:tysitów, le·c:z wyniki lioh 

zby1t częisto nie ·osiągają .zamj.erzeń lo~rnl-

ny1ch. 
Klasy·oz.nym 1prz:, lldadem te,g·o .zdania jest 

wyni~k wileńs1dego ,iwn1kmsu, ido !którego 
stanęło ·67 ar<t}11s,tów z ·całej iFoilski i z za
gra1nicy. 

J-szą ,na1grndę ·otrzy.mał Sta.n.jsfow Szu-

11rnlsiki, twor.zący ·od :lat kil1fourrnstu w Ame
ryce i Paryż:u. Sęd<z.iów zdum'.ala nie1po!Śle
dn!a .pilas1tyczma inwencja, p:)11na 1Dte.rackid1 
w~lorów, symboliczne ujęcie positaci Mic
ikiewi,cza - 1Prnme·te1usza, cpieradąceig·o się 

·na tęczy 'i żyiwiącego krw:q E: 1wą se1rdeozmą 

naród. 
To gtębolkie ujęcie literadde wlożyl Szu

ka·lski w nie·s1p 1okoj1ną forimę rz.eź:hiar1ską or
jentaHzują.cą, ,nieodpow,iadającą w wyiJue
sic i sz.cz.eigólach m:ej.s·~u pr.ze:zinaczenia, 
które ,po.si.a1da 1spokoj1ne Irnrnklasyc.zne tlo :H

chite·ktrn1iicz:ne. 
Sę.dziowic raduin. si.ę, .i1ż ·odkryli wiei.ki 

ta,Ienit, a miasto smuci 1się, iż magroidzo·nesw 

proje1ktn zrealiizować nie .rrw1że. ~ 

II-a ·11agro1da przy,paidfa· wHnia.ni,no1wi R.. 
.fo.kimowic,zowi. iPrzedsrtawia on Wieszcza 
na wspięit:snm 1pe.ga:z'ie, ·01piera,ją1ce1g·o ·swe .za
dnie Jl'Ogi na 1polączoinych za ·niemi ·1po1tęż

nych s1kr.zytdta,ch. 
HI-c,ią 1na1gro:dę po1siadł ,Mieczys·law Lu

bels:ki, 1zas.zczy1tnie :z.na.ny Łodzi, laureat 

ko.nlrnr1su .na :pomni1k IKotśiciusziki w Łodzt 
W rwL1eńskim 1proj1e1kde w nade1r po.my

slowy s1po1sóib rozwią1zuje Lu1be:lski ·cokót p10-

mnika, zwią'Za·nego kompo,zyicydnie z calo-

ścią. 

Ko1nraid ·stiojący na kuH .zj.emslkiej wzno1si 
się myiślą ido Boga .. Gigantyicz;ny temat :z.na

la'Zł swój •odpowiednik w 1bry-la1c.h spoJo
uy.ch ze sobą zwięźle. Ory1gi111aluość ;i świe

żo.ść takiej irzeiibiarslki.ej lkomp·ozycji tącizy 

s1ię harmo,nijni·e ze sty1lem zmie1nioITTei e1poki 
archi.te1kfo111i1c·z1nej, jak •widać t.o na :załą·czo

iJ.1ej ilustrnoji. 
Pojawiły się JUZ w .pras.ie ,~fosy, iż w 

Wilnie wyifoonaii1y lb.ęidz.ie właśnie projeikt 
Miec1zyiSlawa iLUihel1skiego, Móry w .r·oku 
bieżący.m 1przybyiwa do nasze1go im'iatstta, by 

1prnys:tąpić 1do wyiko1nania ·lóidizikie.g•o pom

:nika Tade,usza Kości'Usizk1·. · 
D. 

t 

Z Mie·jskiej Qalerji Sztuki. 

A. Terlecki. Jesień w Tatnch. Z. Ćw1ikliński. Owce. 

Cmenfarz .żydowski. 

MANFRED GEORG. 

Bilans. 
Jo1naita11 iłfotz, już 1we fraku, stoja;c w, o

:lmie swego rrmmeru hoit.eUuwe·go·, rpa1trz.at o
sowiałym wzrnk1i1em na szeroika u1tcę. 

Zapuka11m. 
.Driginą!, a!.e za.raa: p·a.tem .mzgnlewat się 

sa1111 na 1s,j.ebie za te,n odruch. 
1Tutaj, w C1ar•lidge, ,pie.rw1szor:zędinym ho

te1lu ,pair:~nskiim, nie bę1dą go 1c.hyba s·z:ukaH. 
R.1z1e·czyiwii.ś1ck. Była ito tOdetta, idlugole1t

n.ia •bowanzys.zlka jieg·o ruwa.ntm i nocy. 
Czy wo1góle sz1Ukają? 
Ta ikradzi.eż lbryfa1ntów w „Blue Traiil1" 

ekis1pr·esu „CaJa.ts-Gi<ce" .nie jest deszcze WY· 

kryta, 1pra wd101po1doibnie. 
Ni.ie za111Ue1d:ba·l, 10 ~,Ie mu się ·zidaje, żad- · 

ny.eh śrcld:ków 01:;froż1n0iśici. Ws:zyisitlko po
szło, j:ak 1po :maśle, a oo najiwa1ż1niejiS·za, ope
ro1wal 1bez Odetty :i :Raula! 

Oo iineg<o niepołkoH.a ·g·o. 
Wy.paidełk mianowic.ie, jakii mu się izda

lf,zyl 1przy zeskakiwaniu 1z1e stopnia ip·ocif\igu. 
Przebi1eglsa;y jesz1cz,e 1ki1lika kiroików, rzuci'? 

Z. Cw1[{Hńsi!d. Tatry. 

się :na 1z<kmię w po·pr1zelk roH. KJe,dy ,póź-
111iej ·chc.i:al 1się ,podn:ieść - nie imó1gl... S:iline 
klucia w semu ·rozchodJzilY się na·ks.z.talt 
,promile.ni 'P'O .calem ciełe. 

Po ;kwadra:nsie za,Jediwie, k·iedy .1kur.cze 
trstaly, 12dotar 1wstać. ,W dwa !dni 1.Poiteim 
tuloński dokit6r p·o ausikultacH, :kręcą;c gl10-

wa, wy.ce·dzH zwofoa: 
- SiJina wada seorca nasilmtek przdo•rso

wain1,a;. iNadzwyc1zaj1na 01s1troż1no:ść, ailho ... 
Wyimo1w1ny mah ręlką zakońc1zyJ konsuł-

fację. i 
Ko.niec za1teim. 
On, który kasę CrM:'t Lyo:rnna.is w Mill-

1ha·ll!Se·n ·roziprnt, w!1elkL maga1zy01 juhi1lersiki 
przy Rue <le fa 1Paix qgnvbił 1 - dego ,naj
genjalniejs·zy :ka!wał - woril\Ji ,po·cz:towe mi
n~slter,jum ~ikairbu, :mające 1hi's1z1p.ańslką \P'O
ży:ozkę d:o i.Madrytu 1do·srt:awić, qpr6'ż111:H, -
mia~by ·tera~z .do ma·Jy,ch ,ma[wersa·cyj cze
k.owych fo'b 1c:zc:go·ś ,p1od-01hne1gn powrócić? 

Nrg.dy ! iPriz.e1ni1gidy ! 
Stoikrnć 1liepiej osią1ść w swo·inn małym 

dolll1lku w NoirmandH ,i 1grać wiecz·oraimi w 
wi,sta •z ,dy1gnłtarzami wiej1Sk.imi ! 

Spujir·za.r chmurnile w lus1:ro i wyrwał 
iparę :SiWYch iwlosów 1prizy lewej 1skrorn1. 
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M. ttaneman. 

Odetlla 1par1s1knęla śmi·eichem: 

- Jeste·ś jak U<obi1eita, k~órn ·p.ierws.za 
zma,rsz·czrkę 1zauważy! Gzyż ini·e 1wieiS,z, że 
całą głowę z .tybu mas.z 1s.iwą? /Pora już 
1Z1resztą. 

- tCzy !bo ma 1znaazyć, że chcesiz mię 
porzucić i na wlaisną ręikę z 1Raufom ;praco
wać? - ,syknął ,gn>iiewin'ie, 1po.ds1zedl1s1ty do 
111i·e1j z 1bHs1ka. 

Odepchnęła go: 
- iD!aiczego mam cię r:mcać. Skor·o in.ie 

możeis·z \pracoiwać, je'S1 1Raul. Wyżywi cie
bie ,j mnie. 

- Twój iRau1l? Ależ 1o;n .nie ma a•ni od
wagi, ni 1mz1umu.„ ·g„„ w gfowi·e zamiaISt ·otle
ju! - .za,śmia1l iS,ię ś:miechemi krótkim, ja1k 
war'kltlic.cie. - Gidiz,ie 0111 się 1p101dziewia? 

...:.... ZaiP·omniaf eś, !ie .j.es·te·śmY z.aprns.zeni 
na Sy111we1stra ido „salonu angiełskiie~o". Cze 
lka taim ma .nas. iCizy je!Sł co w 1gazeitach o 
{)IS ta.itini ej 1spr:a w,i·e? 

- Nie. Cóż >Cię 1ona zre.szłą ·01bchodii? 
Toibie .nic .nie gJ"OtzL Tym r.a1z·e.m mogą „1a.j

wyżej mnie' 1cap:na,ć, · Cho!dźmy. 
Na 1c101e 'Raul ·01az·e1kiwa1l 1:cih rizec12ywiiś

cie. Zajęl.i iS1ton.i1k. 



- Tańczmy, J.omatanie - za:wofata 0-
de.tta, 1wsitając. 

- Chętnie - odpad, 1po1dnos.ząc się .z 
krzesfa. i.Ale ~mgle uiklucie rw sercu przy
kuto 1gio iz powrotem !do mi·ejs1ca. - Zatańc·z 
wpierw z Rarulem - 1pow,iedziail. 

Sj,edząc pr:zy s·to.Je, ·oibserwowa.l it.ańczą

cyieh '.i ,mzmyślat: 

- Wieiczór SyJwestrnwy. Ko.niec roku. 
.Talk sitoją je;g;o ·s1prawy? Pieiniądze są, a.Je 
g;dzie .zdrowie ,i siły? Co go cze:ka w przy
S'Zlofoi. Smut1ny jes1t jego ;b'iłans ~.e,gwooz

ny !„. 
A Odetita ?„. 
S:pojrzal ,i drg,nąl. 
Tańcząc 1z 1Rau1em, skinęła lekk·o ,gl'Ową 

w 1sltronę mężczyzny w sanokin~u, 1\Vispa,rte
g.o G kolumnę i olbojętnie ,na 1P01zór 1P1nzyg1lą

·dają·ce1go się mzbawionemu th1111101wi. 
fonatan po~na1l w nitm ITTa>tychmfas,t a1g.e<n

ta Perrier, któiry jrnż lkiOik.a razy daremni.e 
1us.ilowa.1 1go schwy;tać. 

- Ka•nalja ! - ,pomy•śfal. - I ona rnbi 
dziś .biilans. iOo,br.ze ,porę wy:brala. Ona i 
Raul 1nie są •w ·ositat1nią i:rnp1re.zę wplątani„. 

;z;nają 1numer :mego depo1zy1t1u .i fałszywe 1na
iZwrsiko me,go 1konta iw 1Bainku Narodowym„ . 
. chcą s'ię mnie poz1Lyć„. 

W :tra1kcie ltych degG rozmyślań oboje 
nades:zili: 

- Choidźmy do .nasize,go 1gabinefa1 - iza
wołafa iOdetfa - 1tu ·za go1rą1co. 

- /Do1brze - odpad fonata!ll z uśmie

·che1m. 
- Wies.z, R.aUtl sipotkat na isaili znajome

go Młster !Pensy i .zaprosH igO. \Nie masz 
mk 1prizeciwilm t·emu? 

- 1Na.tural'11'ie, jeŚIU mity iz 1nie1gio towa
'f·ZY1SZ„„ 

P.o .chwiili sie1dz,ieli w cziwo1ro w gabine„ 
cle. J.omafan 1byt w śiwi.e.t.nym h:umorize i sy
pal dowcipami. Szampan 'J)eruH s'ię w .kie
lichach. 

Na:gle Jonata.n ws1taw:s·zy, ,zawo.Ja.ł: 

Bernardo Bemar,di, młodociany ar·tysta .ftl
mowy po-Iski, wystąpił tZ powodzeniem· w 
„Czerwonym B!ąźnie", :f.iJmie !krnj·owej ;prn-

dukcii. Obl'a:z; ~en wy;św,ie1t1a „Casfa10". 

Redaktor: Klemens OrchulskL 

- Taki Jes:tem dzuś rw.esćt ii isz1czę1ś.Hwy, 
że muszę wais .01bdamwaić, moje dz11eci. 

·WyjąwS'ZY tZ ipor·Lfelu ,paczkę ib.arnkinoitów 
zwróe:it się ido .Ra1ula 'i Ode.tty: 

- Tzyidz.ie1śici ,tysięcy !franków, w:idiz'i
cie ! - rnekf, rzucając ·1rn1g!e do pifo111ące•g·o 

llwminlka. 
-· Jonatan! - wrzasnęła Odetfa. 
- .fos.z cze .nie ·lrnni,ec, majmi1lsi ! - Zd.arl 

szy kartę z tkale1111darza .na ścianie rrrnikrnś!H 

1kilka liter oraz nu:mer i iwręozy! Peniero.wi 
ze słowami: 

- Numer me·gG de1po.zyitu w Banku Na
rodowyim, ;pa1nie Pensy. St:u1żę panu. Oi 
łajdacy 1są ite.ra1z malt, .11i1c n.ie zrntbią tbe:z 
moich pie;niędzy. Ale ,n,iech 1pan nioe sięga 

po kaj,fanki ! Nie·ch s1i.ę 1pan n·ie hoi! Nie 

r 
I 

I 

lbę.dę strize,Ja1f! ,Mam sfabe ser1ce. A wi1e1s·z 
pa1n, ·CO to jes1t sl.abe serce dila .cz,f.owieka 
me,go fachu? To „ila rfarce .eist j·ouee"! IPo
.zwio.Ji 1parn, że 1}Yrzeid nas.zym spacer·em 1prze
lbiorę się w tym 1polkoju. 

iPerri-er, 1wid:ząc, że niema itam okna -
1s:ki1nąol gl·O'Wą 'i ,J.o1natan zniiikl za lk01tarą .. 

- Zamykam ihiilans - 1po1my1ślal fona
tam -- ale iOdetta ma ,za swoue - dodał, 

;p.r;zy1kla.dając Tewolwer ido skroni. 

* * * Perrier, pa1brząc na Od1e1tlt.ę i ,R_aula, ·o-
de1zwa:l się: 

~ Wcale 1n.ieźfo, jaik ma 1poc.zą1tek roku. 
Gazety 1pod1z,ię1kują nam ·za !fa.ką seinsację na 
pierwszą . stmnę .noworoic.znegio 111uime1rill. 

T.tu:m. Jotsaw. 

W dniu 17 u1b . .mies. ·odibylo się iposi-edz·eniie komisji Archiwal
nej !Magistratu m. Łodz.i pnzy !ttidzia1le pre.zy.de:nta p. \JVL Cy1mr

ski'ego. 

Z e s p o r t u. 

Zarwody 'S·tr.z·e~ecild.e K. S. „Ko1wny" w Wa·r<szawie :prnyni10,sły :zwy.ctęs1two· Rwteckiemu prz1e.d 
Wąs·owiiczern. 

Odbito w drukarni: „Kuriera Lódzldego'\ 

Rok IV." ŁÓDŹ, dnia 9 stycznia 1927 roku. Nr. 1. 

r.l_..,__ __ ___. 
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„ Trzej królo ie" w Neapolu„ 

Zdjęc1e nasze przedstawia fotografję sty;nnego obrazu wtoskiego, ilustrującego· w jaki S·POSób neapolitańczycy obchodzili 
święto „Trzech Króli" w wieku 17 i HMY.tn• 




